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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 3. Grudnia.
■Ń. Pan wyjechał do Quedlinburga.
J .  K. W .  Xiqźę K a r ó l  wyjechał do Que* 

dliuburga.

Z p r o w i n c y i  S z ł ą s k i e j .  — S p o s t r z e ­
ga ć  z n a d  r e ń s k i  zawiera list z W rocławia 
(dnia 18. Listop.) a między innemi piszą i to co 
następuje: »I)o szczególnych zjawisk zapewne 
należeć może zapał z jakim żydzi kupują teraz 
dobra w ultra - katolickim wyższym Szląsku. 
yv przeciągu lat kilku wielkie majętności Ziilz 
1 Globing przeszły w ręce żydów, aby polem 
ha małe cząstki się rozdzielić. W ielka także ma­
jętność Tost sprzedaną została żydowi za wię- 
c e J uiz pół miliona. Przed kilku tygodniami 
n ' P *  ,U Ro,kszyId majętności Schillersdorf,

( erbergi Huliszin, leżące ku południowi przy 
granicy austryackiej, za 800 ,000  tal. To na- 

vcie l>rzyczynil0 gję najbardziej do powiększe­
nia wszelkich trudności, które ze strony półno­
cnej kolei Ferdynanda podnoszą przeciw połą­
czeniu juz uchwalonemu z koleją kaselsko- 
oderbergskq. Rothszyld chce bowiem, żeby 
owa kolej nie łączyła się z koiej.j Ferdynanda 
w Oderbergu, jak dawniej postanowiono, lecz 

Schillersdorfem, ponieważ w Schillersdorf- 
*kim zamku chce sobie urządzić letnie pomiesz­
a n i e .  Jakżeż posiadłości zmieniają się w Szlą-

sku! Schillersdorf było początkowo własnością 
i Jezu itów , potem przeszło do familii genialnego 

F.irhcndorffa, a teraz ma sic stać środkowym 
punktem rolhszyldowskich majoratów. A ponie­
waż równocześnie zaczy n a ją  się starać O kupno 
dóbr w Szlqsku dla Księcia Bordeaux i innych 
znakomitych legilymislów, przeto jak najró­
żniejsze majoraty powstaćby mogły. —  W a ż n v  
proces ukończył się tu w tych dniach przez 
ugodę. W yrokiem  drugiej instancyi przysą­
dzone zostały Hrabiemu Henkel v. Donnersmark 
na Siemianowicach w Szlqsku wyższym 3 milio­
ny a prócz lego jeszcze udział w kopalniach 
wartujący do ‘200 ,000  tal. dochodu, w proce­
sie przeciw krewnemu Hrabiemu Henkel von 
Neudeck. Okazał jednak wygrywający wspa­
niałomyślność swoją, przychylając się do ugody, 
w skutek której przestał na wypłacie 4 0 0 ,0 0 0  
łal. i wspólkorzyści z wymienionych kopalni.tc 

W  klasztorze Elźbietek w W rocławiu oblo­
kły dnia 25. Listop. 4 nowicianlki sukienkę za­
konną jako szaretki.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a  n i c y  p o l s  k i ej. —  Opisują nai 

w jednym z dzienników szlqskich następując 
wypadek: "TJłan, Karól Gottlieb Nehler, z { 
szwadronu pierwszego pułku ułanów udał si 
dnia 21. Czerwca 1843., mając przy sobie ui
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lop i paszport z  garnizonu swego w Ostrowie 
do Kalisza, aby odwiedzić swoich przyjaciół. 
Tutaj trzeciego dnia po swojem przybyciu po­
szedł do gościńca, gdzie oprócz innych gości 
siedziało także jedenastu kozaków i dziewięciu 
inwalidów rossyjskich. Jeden  z kozasów bez 
upoważnienia do tego zażądał od Nehlera, aby 
mu paszport swój okazał i schwycił go, gdy te­
go uczynić nie chciał, za piersi. Nehler zaczął 
się bronić i stąd powstała sroga bijatyka, w któ­
rej przyszło nawet do pałaszy. Kilku koza­
k ó w  straciło pałasze i uszy, Nehler odebrał cięż­
ką ranę na czole, czego dowodem jest dotych­
czas głęboka blizna. Pojmany wreszcie przez 
patrol przybyły , zawiezionym został do W a r ­
szaw y; tutaj biorą go na posłuchanie, lecz mi­
mo wszelkich jego oświadczeń, że jest podda­
nym pruskim, transportują go na fortecę do 
Brześcia litewskiego. Ogolono mu tutaj b rzy­
twą głowę zupełnie gładko, związano ręce i n o ­
gi łańcuchem 12 funtów ważącym i używano 
go do robót fortecznych. Gdy nie chciał p ra ­
cować w łańcuchach wyciął go oficer od warty 
szpadą. Nehler przejęty złością wyrywa ofi­
cerowi szpadę , łamie ją i wyrzuca ruskiego ofi­
cera za barierę. Za to wpakowano go na 2 
miesiące do ciemnej dziury i przykuto do dre­
wnianego pniaka. Gdy go na dwór wypusz­
czono, dano mu 5 0 0  rózg, które silne jego 
ciało wytrzymało. Przebywszy taką kuracyę 
zaprowadzonym został do K ijow a, gdzie chcia­
no  go przymusić, aby wstąpił do wojska, a gdy 
się do tego żadną miarą nakłonić nie dał, wrzu­
cono go powtórnie do okropnego lochu, gdzie 
znów przez dwa miesiące ciężkiemi łańcuchami 
przykuty  siedział, dopóki go wreszcie do Brze­
ścia nie przywieziono. Tutaj siedział w wię­
zieniu w łańcuchach, uwolnił go wreszcie Xiążę 
Paszkiewicz, który przypadkiem fortecę tę o d ­
wiedzał. Na rozkaz jego zaprowadzono Nehle­
ra  do W arszaw y , gdzie dn. 21- Września r. b. 
od pruskiego konsulatu dostał paszport do Mi­
licza, gdzie stoi jegcr sztab pułkowy. TV poło­
wie Listopada przybył do swego rodzinnego 
miasta, lecz postać jego okropna, męki wytrzy­
mane zorały twarz jego zmarszczkami, spojrze­
nie jego jest błędne, umysł stępiony; ręce p o ­
ciągnięte skórą twardą jak róg.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Listopada.

Jedna kwestja tylko może dzis dać nowe 
życie opiuji publicznej, zdoła połączyć wszyst­
kie stronnictwa w jednej myśli i jednem czuciu, 
a  tą jest kwestja organizacji pracy. Im wię­
cej rozbierać będziemy tę kwestję, tern większy

popęd do rozwiązania jej nas zajmie, te'm wię­
cej ukaże nam się ta zgoda, ta jedność woli, 
która stanowi prawdziwie władzę narodu. R o­
zbierając kwestję ozganizacji pracy stronnictwa 
oczyszczą się, ponieważ rzucą wszystko, co 
tylko w nich jest wyłącznego, gwałtownego, 
wstecznego, ożywi ich nowa miłość dla ludz­
kości, pokoju, sprawiedliwości; rozwiuą swo- 
boduic:j żywioł, który przedstawiają. Już  ze 
wszech stron horyzontu politycznego objawiają 
się dążenia ku tej przemianie zbawiennej. Sa­
mo tylko przyjęcie tej dewizy »organizacja 
pracy« dało nowy popęd spokojny i towarzy­
ski społeczeństwu. Stronnictwo, które dewizę 
tę przyjęło głównie, poczuło potęgę tej myśli 
w ru ch u , jaki ona pozwoliła na około niego 
wywołać, a potęga ta, pomimo wiedzy zmieniła 
język i postępowanie dawniejsze tego strouni- 
ctwa. Idea organizacji pracy sprowadziła 
stronnictwo postępu w drogi prawne; ożywiła 
jego sympatje dla klas ludowych, nie drażniąc 
jego niechęci dla mieszczaństwa i w ładzy; 
a dziś jeszcze dziennik R e f o r m e ,  kreśląc hi- 
storję swego stronnictwa od 1 8 3 0  r . , okazuje 
tylko jego stronę czysto społeczeńską i huma­
nitarną. Bez wątpienia, jeżeli stronnictwo po­
stępu pojęło, że miłość ludu nie powinna po ­
ciągać zasobą nienawiści mieszczaństwa, i żc 
z stanu towarzyskiego nie można czynie za­
rzutów żadnej klasie, byłby  to już znaczny 
postęp. Z drugiego końca szeregu dzienniki 
legilymiczności dziedzicznej, nie rozwijając o- 
twarcie sztandaru reform społeczeńskich, zajmu­
ją się kwest ją pracy i przeczuwają, że w niej 
znajduje się nowe prawo Boskie, obszerniejsze, 
potężniejsze, jak kiedykolwiek wprzód w czem- 
koiwiek objawione, którego związków z zasa­
dami podania one jeszcze nie postrzegają. J e ­
dnakże temat ten organizacji pracy jest powo­
dem, że objawiają żywe sympatje dla klas pra­
cujących, dla tych klas, z których jak z machi­
ny  jakiej każdy zyski tylko ciągnie. W czoraj 
Q u o t i d i c n n e  dowodziła, że w stanie dzi­
siejszym przemysłu, robotnik płatny nie jes  ̂
uważany jako człowiek, ale jako narzędzi*- 
Nie ma żadnego związku moralnego pomiędzy 
ludźmi przemysłu: konkurencja i egoizm zmu­
sza najbardziej litościwych do zaparcia s'>? 
uczuć miłości i litości, i tym sposobem prowa 
dzą towarzystwo do smutnego stanu. W y k a 
kazawszy to złe dziennik O u o t i d i e n n e  w f  
kazuje potrzebę związku moralnego ponuę1 - 
temi wszystkiemi ludźmi przemysłowemu a  ̂
jest,  należy utworzyć związek moralny, z^J1-
zek przywiązania i wzajemnej syuipatji pomię
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d zy  pracującemu Z asada tego związku istnie­
je  w sercach wszystkich ludzi. —  Tam jej po ­
trzeba szukać, ale przed rozwinięciem należy 
zmienić w arunk i ,  w  jakich pracu jący  zostają 
ze  względu na słosuuki ich pomiędzy sobą 
i stosunki ze światem. Należy połączyć ich 
interes, b y  połączyć ich usiłowania. Słowem 
należy uorganizować p racę,  biorąc za punkt 
podparcia, człowieka, jego zdolności, siły, jego 
uczucia społeczeńskie, które go skłaniają do 
miłości nie zaś do nienawiści.  D o tąd  środek  
skłaniający do pracy, nie był szukanym  w woli 
sw obodnej pracującego, ale szukano go za 
ob rębem  człow ieka,  w mechanizmie praw nego 
ucisku. D otąd  praca bądź to w yk o n y w an a  
przez  n iewoln ików , bądź to przez ludzi p r z y ­
wiązanych do ziemi, bądź to przez robotn ików  
płatnych, zawsze zostawała pod w pływ em  p rz y ­
musu. Ludzkość zawsze jest skazaną na  r o ­
b o ty  przym usow e w  naszych towarzystwach 
n ib y  chrześcijańskich; massy pracujące nie są 
zjednoczone z naczelnikiem p racy  i posiada­
czem kapitałów. J a k że  może istnieć zgoda? 
Ja k że  prołetarjusz może widzieć w właścicielu, 
k tó ry  z niego ciągnie zyski za pomocą zbiegu 
okoliczuości, przyjaciela i b ra ta ?  —  O rg a ­
nizacja pracy  zniszczy ten stan b o le sn y , z je­
dnoczy  trzy  siły p ro d u k u jąc e ,  kapitał, p rzed ­
stawiający p racę  zeb ran ą  w p r z e sz ło śc i;  pracę 
k tóra przedstawia działauie człowieka na świat 
zew nętrzny  w teraźniejszości; zdo lność ,  która 
działa w w arunkach  najkorzystniejszych dla 
rozszerzania bogactw. —  Dla tego ta p r o ­
sta formuła organizacji p racy  tak silnie dzia­
ła na ducha, jakikolwiek będzie jego szczegóło­
w y  pun k t  zapatryw ania  się. P o trzebą najsil­
niejszą dzisiaj jest emancypacja zupełna r o b o ­
tn ików ; jest to u tworzenie nowego świata prze­
m ysłow ego, którego urządzenie pozwoliłoby 
im kochać się jak  bracia. W szystk ie  opinje 
filozoficzne, wszystkie w yznania ,  wszystkie 
stronnictwa, pomimo woli są pociągnięte ku 
tym wielkim celom organizacji p ra c y ;  tam to 
bowiem prowadzi powszechna loika pragnąca 
porządku  i szczęścia, równie jak  uczucie reli­
gijne pragnące miłości i harraonji. P rzez  uor- 
ganizowanie pracy człowiek pow raca do swe­
go przeznaczenia, to jest do miłowania swych 
bliźnich, swoich w spółpracowników  w  tworze­
n iu  drugiego rzędu. Publicyści naszej epoki 
pow inni się zająć tem wielkiem dziełem, p o ­
winni nauczyć opinję publiczną i wrócić jej 
dawną jedność i siłę. Ą  w y  a r tyśc i ,  literaci, 
w y  w szyscy ,  k tórych serca miłości są pełne, 
wzyw ajcie  do  organizacji pracy I

Z d n i a  2 3 .  L i s t o p a d a .
Jeszcze C o n s t i t u t i o n e l  obiecanych dzie­

sięciu tomów Z y d a  w i e c z n e g o  do po łow y 
nie dop row adzi ł ,  a już znów zapowiada dzieło 
pana E .  Sue w siedmiu tomach, pod  tytułem: 
S i e d m  g r z e c h ó w  ś m i e r t e l n y c h ,  treści 
zapewne mniej więcej podobnej.  Nie m ały  
kłopot dla przemysłu przedruku jest w tem, że  
przyszłe  poszy ły  Zyda wiecznego juz nie tak. 
szybko  po sobie nasiępować b ę d ą ,  bo  d o k o ń ­
czenie romansu tego nastąpić ma dopiero  z k o ń ­
cem r. 1 8 4 5 .  lub początkiem 1 8 4 6 .

Z d n i a  26 .  L i s t o p a d a .
Opinia publiczna względem nowego manifestu 

P an ad eL am ar t in a  ustaliła się już  zupełnie; nada-  
remuiejszukalibyśmy kogokolw iek, k tó ry b y  b y ł  
sk łonnym  do pochwalenia jego zamiarów, z tej 
prostej przyczyny, że Pan  de  Lamartine w ym ie­
rzy ł  pociski swoje przeciw  wszystkim s tronnic­
tw om , chociaż te ,  które oppozycyą  z lewej s tro ­
n y  i lewe centrum trafiają, są najostrzejsze i na j­
dotkliwsze i w istocie też najgłębsze r a n y  zada­
ły. N iek tóre  miejsca jego uiauifestu dają ,  m i­
mo wszelkich zarzekań  miłości pokoju , jak  na j­
jaśniejsze d o w o d y ,  że Lam artine nie jest w o l­
nym  od myśli wojennych  zd o b y w c zy c h ;  i on  
n ieby  nie miał przeciwko tem u, żeby F ra n c y a  
zaczęła na now o wojnę przeciw Niemcom iz n ó w  
oderwała od nich lew y  brzeg R enu ,  aby tym 
sposobem urzeczywistnić nakouiec  marzenie 
F rancuzów  o granicy wzdłuż R enu .  Tak  to P. 
de Lamartine pojmuje miłość pokoju  i sp ra w ie ­
dliwość! Niemcy będą mu szczerze wdzięczne 
za tak szczere w yznan ie ,  nie przypisując je ­
dnakże słowom jego większej w ar tośc i ,  n iż im 
przypisują we Francyi.

P an  de Lam artine  czyni także w  manifeście 
swoim jak najgwałtowniejsze wycieczki przeciwr 
’' S y s t e m o w i " ,  a każdy wie kogo się pod tem 
w yrażeniem  we F rancy i rozumie. Lecz b e z ­
pośrednio po naganie, jaką daje oppozycy i ,  że 
ty lko na to lub owo ministerstwo nac ie ra ,  nie 
zaczepiając samego system u, wynosi pochwała­
mi K ró la ,  którego niedawno temu obw ieszczo­
ne postanowienie, ze całe życie swoje poświęci 
na utrzymanie p oko ju  tak drogiego dla wszyst­
kich narodów, zyskało  całkiem jego współczucie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 1 .  Listopada.

W  L a v a l  e c i e ,  stółecznem mieście M a l t y ,  
poświęcono n iedaw no anglikański kościół śnr. 
P a w ła ,  k tó ry  kró low a w dow a Adełheida na  
własny koszt wystawić kazała. Kosztował ou  
1 3 ,5 0 0  funt. szt. L o rd  H ow c podarow ał te-
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m u ż  k o ś c i o ł o w i  p ięk n ą  a l le g o r y cz n ą  statuę  w i a ­
r y ,  a le  lord  b i s k u p ,  upatrując  w  tein pu se izm  
i  k r y p t o k a t o l i c y z m ,  n ie  d o z w o l i ł  ua u s ta w ien ie  
je j  w  k o ś c i e le ,  a tak F i  d e s  s to i  w c ią ż  w  b i ­
b l io t e c e  g a r n izo n o w e j .

Z  d n i a  2 6 .  L i s t o p a d a .

W i a d o m o ś ć  dzisiaj n a d e s z ła ,  z e  w y b ó r  Pana  
P o l k  na P rezesa  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  p r a w ie  
n i e z a w o d n y ,  n ie  sp raw iła  tu b y n a jm n ie j  p o m y ­
ś ln e g o  w rażen ia .  W s z y s t k i e  g a z e ty  tu tejsze  
r o z w o d z ą  s ię  w  naganach  p o d s t ę p ó w  z a c h o d z ą ­
c y c h  p r z y  w y b o r a c h  w  A m e r y c e  i potęp iają  z a ­
s a d y  d e m a g o g ic z n e ,  k tó r y m  P a n  P o lk  w y w y ż ­
s z e n ie  s w e  z a w d z ię c z a ;  T i u i e s  o ś w ia d c z a ,  że  
w y b ó r  tego  m ęża  jest  tr y u m fem  n a jg o r sz y ch  
m a x y in ,  które  s ię  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  
r o zw ija ją .  O b a w a  tu p o w s z e c h n a ,  że  P. P o lk  
n a jg o r l iw sz y  p o p ie r a c z  p r o je k tu  w c ie len ia  T e -  
x a su  d o  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w s z y s tk im  p r z e ­
c iw n ik o m  A ngli i  o t u c h y  do d a  i że  ty m  s p o s o ­
b e m  m ię d z y  Ang lią  i Stanam i Z je d n o c z o n e m i  d o  
g r o ź n y c h  n ie p o r o z u m ie ń  p r z y j ść  m oże .  G d y b y  
P a n a  C la y a  P r e z e s e m  o b r a n o ,  p o k ó j  b y ł b y  ua 
czas  d ług i  z a b e z p ie c z o n y .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia  2 1 .  L istopad a .

T e le g r a f  z w ia s t o w a ł  ju ż  z a p e w n e  n o w in ę  

p r z e z  P ir e n e j e ,  ż e  «armia p r z y w ra c a ją c a  k o n -  

s ly t u c y ę «  r o z w ią z a ła  s ię .  Z urbau o ,  obaj  s y n o ­
w i e  j e g o ,  je g o  sz w a g ie r  i s z e śc iu  je g o  s tro un i-  
k ó w  j e d y n y m i  są z  ca łej  b a n d y ,  k t ó r y c h  d o ­
ty c h c z a s  nie  u ję to .  U d a ło  im s ię  z a p e w n e  d o ­
stać  s ię  przez  E b r o  na z iem ię  francuzką,  Z urba-  
110 a lb o w ie m  g ó r z y s te  o w e  o k o l i c e  zna  jak naj­
d o k ła d n ie j .  P o  z a jęc iu  p r z ez  b a n d ę  je g o  m ia­
s te cz k a  N a j e r a ,  E sp a r te r y śc i  tam eczni p o w s la -  
w s z y  na  p r z e c iw n ik ó w  sw o ic h  d o p u szcza l i  s ię  
n a j b e z e c n ie j s z y c h  o k r u c ień s tw  w śró d  o k r z y k ó w :  
» N ie c h  ż y je  E s p a r t e r o ! P r e c z  z K r ó l o w ą !« G e ­
nera l  O r ib e  u s ta n o w i ł  lam  teraz  sąd w o je n n y ,  
a b y  w in n y c h  ukarać .

T u te js i  E sp a r te r y śc i  w ie lk ie g o  teraz n a b a w ie ­
ni k ł o p o t u ,  k ie d y  z w y c i ę z t w o  Z u r b a n y  z p e ­
w n o śc ią  p r z ep o w ia d a l i  i w  d z ien n ik a c h  sw o ic h  
ogłaszali .  P r o k la m a c y e ,  które  Z u rb a n o  w  N e -  
jera p o p r z y b i ja ć  k a z a ł ,  k o ń czą  s ię  temi s ł o w y  : 
» N ie c h  ż y je  k o u s t y lu c y a  (n ie  w ia d o m o ,  z jak ie ­
g o  r o k u ) !  N i e c h  ż y j e  J u u ta  cen tra lna !  N ie c h  
ż y j e  G en er a l  E sp a rtero !  N ie c h  ż y j e  n ie p o d le ­
g ł o ś ć  n a r o d o w a !« P o n i e w a ż  w i ę c  o  K ró lo w ie  
m o w y  nie  m a ,  g ł ó w n y  o rgan  E S p a r lery s tó w ,  
E s p e c t a d o r  u z n a ł  rzeczą  s to s o w n ą  d o  s w e g o  
p r z ed ru k u  d o d a ć  s ł o w a :  » N i e c h  ż y j e  Izabe lla  
II.I-c Ale  z p e w n o śc ią  w i e m y ,  że  w  ory g in a le

o w e j  p r o k la m a c y i  s łó w  ty c h  n ie  b y ł o .  E c o  
d e l  C o m e r c i o  r o z u m ie ,  ż e  p o n ie w a ż  p o w i e ­
d z ia n o :  »n iech  ż y j e  k o n s ty tu c y a !«  tern sam em  
ju ż  i K r ó lo w ą  o b j ę t o ,  posiadającą  s w o j ę  k o r o ­
n ę  s t o s o w n ie  d o  k o n sty tu cy j .

‘ I  w  in n y c h  m iejscach  p ó ł w y s p u  p r z e d s ię ­
w z ię c ia  E sp a r te r y s tó w  na u iczem  s p e łz ły .  N a  li­
n i i  g ibraltarskiej  przeję to  k i lku  z b r o j n y c h  d o  
kraju  w r a ca ją c y c h  w y c h o d ź c ó w ;  z p a p ie r ó w  
t y c h  lud zi  d o w ie d z ia n o  się  0  p lanach b u n t o w n i ­
k ó w .  W  sk u tek  teg o  u w ię z io n o  w ie le  o s ó b  
w  K a d y x ie ,  A lgesiras  i M aladze .  K ilk u  tu p r z e ­
b y w a j ą c y m  G e n e r a ło m  E sp a r te r y  rząd  inn e  
m ie js c e  p o b y t u  p rzezn a czy ł .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  ‘2 0 .  L is to pa d a .
W  H iszpauji  tr zy  stro nn ic tw a  w a lczą  teraz  

Z s o b ą :  r a d y k a l i s t ó w , k tórzy  b y  chcie l i  w  M a ­
d r y c ie  o d u o w i ć  d z ie ło  k o n w e n c j i  z  1 7 9 3  r., 
i s to tn y  ś r o d e k  ( ju s te -m i l ie n ) ,  k tó ry  p o s ta n o w i ł  
u ż y ć  w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w ,  b y  utrzy m a ć  k o r o ­
n ę  na g ło w ie  Izabe l l i  II . ,  i s t r o u n ic tw o  r o y a li -  
s t o w s k i e ,  k tóre  pragnie  b y  p r z ez  p o w r ó t  b o n  
C a r lo sa  p r z y w r ó c o n o  p r a w o  sa l ick ie  z n ie s io n e  
p r z e z  F e r d y n a n d a  \  II.  P ie r w s z e  s tr o n n ic tw o
z e  w s z y s lk ie m i  s w e m i  rcp ub lika u sk icm i m a rze ­
niami jest t y l k o  ofiarą p o l i ty k i ,  której ta jem n i­
c e  znają  z a p e w n e  g a b in e ty  St. Jam es,  T u i le r ie s  
i M adryt .  R pta ,  która n ie  m ogła  ż y ć  w e  F ra n ­
cji lat  s iedm iu ,  n ie  b ę d z ie  m ogła  ż y ć  w  H iszp a -  
nji ani s ie d m iu  m ie s ię c y .  J e s t  te, skutk iem  p o ­
w o d ó w ,  k tóre  n ie  p o z w a la ją  n a w e t  m y ś le ć
0  z a s to so w a n iu  tej fo r m y  rządu do  tego  kraju.  
H iszp anja  b o w ie m ,  z d a leka  c z y  z  bliska w  ni-  
c ze m  n ie  jest  p o d o b n a  d o  in n eg o  kraju;  jest  
o n a  tern, c ze m  jest  i tak w  d o b re m  jak z łem  
nie  je s t  p o d o b n a  ani d o  F rancji  ani d o  Anglji  
a tern mniej d o  A m e ry k i .  M a s s y  w  niej nic  
mają żadnej  op in ji  stałej,  o g ó ł  jej lud u  jest  tein  
ua w ie lk ą  s k a lę ,  c z e m  jej armja jest na małą,
1 w ia d o m o  w s z y s tk im  c z e g o  ta armja do k o na ła ,  
za  lu b  pr z ec iw  inonarchji,  za lu b  p r z e c iw  istn ie­
ją c y m  sy s tem a to m  rząd u  o d  cza su  k o n sty tu c j i  
z K a d y x u .  P o w o d ó w  lej zm ia n y ,  tego  b r a k u  d a ­
w n e j  p ra w o śc i  h i s z p a ń sk ie j ,  lak k ie d y ś  znanej,  
sz u k a ć  n a le ż y  w  z e p s u c iu ,  które  z  za g ra n ic y  
tu p r z y s z ło ,  o d  czasu  jak H iszp a n ja  s ta ła  się  
p o le m  w a lk  w s z y s tk ic h  s t r o n n ic t w ,  a k tórego  
tak d łu g o  k a ż d e  s t r o n n ic tw o  w ła d z ę  w  ręk o  
tr zy m a ją ce  u ż y w a ło .  Z e p su c ie  w s z ę d z ie  d o ­
s z ł o ,  n ic  s ię  m u  n ie  o p a r ło ,  i z b y ,  m inistrowie,  

k o leg ja  w y b o r c z e ,  arm ja ,  milicja w s z y s t k o  je" 
d n em  s ło w e m  u leg ło  j e g o  w p ł y w o w i .  l ) l a  te ­
g o  o  za ło żen iu  R p le j  w  H iszpauji  m o ż e  m y śleć  
t y lk o  c z ło w ie k  o b r a n y  z  rozu m u,  tern bardziej,  
że  p r z e c iw  tem u s tr o n n ic tw u  w s z y s tk ie  inn e  b y
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p ow s ta ły .  —  Is to tn y  ś ro d e k  m a d o  zw alczen ia  
d w a  s t ro n n ic tw a  n ieuaw idz ące  go, p ro g res is tów  
i k a r l i s tó w ,  p ie rw s z y c h  dla te g o ,  że u ż y w s z y  
ich jak o  ś rod ka  d o  zw alczen ia  d rugich, po rzu c i ł  
ich i u c isn ą ł ,  d rug ich  d la  tego ,  że z n ie w a ż y ł  
p r a w o  sa l ick ie ,  k ie d y ś  zasadn icze  k ró les tw a .  
P o ło że n ie  is to tnego ś ro d k a  b y ł o b y  n ie p o d o b n e  
d o  w y trz y m a n ia ,  g d y b y  nie o d b ie ra ł  p o m o c y  
z L o n d y n u  i P a ry ża .  Auglja p i ln u je  b rz e g ó w  
a F ra u c j a  rozciąga k o rd o n  w P ireu each  i u t r z y ­
m u je  P o lic ję  p o m ię d z y  w y cho dźcam i.  Anglja 
ro b i  to  dla te g o ,  że  ciągnie z tąd  z  H iszp a n j i  
k o rz y ś c i , '  F ra u c ja  zaś naś ladu je  n a jp rz ó d  A n ­
glię, p o tem  dla tego, że  w ten  sp osó b  mieć b ę ­
dzie w M ad ry c ie  rz ą d  zupe łn ie  d o  sw ego  p o d o ­
b ny .  Z resz tą  ś ro d ek  ten  n ie  je s t  w łaśc iw ie  
s t ro nn ic tw em  w y ra ź n e m ;  jest to  z b ió r  ro z m a ­
itych opinij,  n aw e t  sp rzeczny ch ,  p r z y w ią z a n y c h  
do w ła d z y  siłą nam ię tuośc i  ego is ty czny ch  i p e ł ­
n y ch  chc iw o śc i ;  n ic  n ie  zn a c z y  sw ą liczbą, 
w szys tko  zaś  miejscem, k tó re  za jm uje . S t r o n ­
n ic tw o  ro ja l is tow sk ie  n iezaw o dn ie  najs iln iej 
n o rg a n iz o w a u e ,  w in n o  to  p rzy w iąza n iu  jego  
cz ło nk ów  d o  je d n e j  z a s a d y ,  ich liczbie i b o g a ­
c tw u. N a n ieszczęście  s t ro n n ic tw o  to ,  b io rąc  
b ro ń  za D o n  C arlose in ,  o b jaw iło  się ja k o  s t ro u -  
n ic tw o  w s te c z n e ;  chcia ło  cofnąć się z a  F e r d y ­
n a n d a  V I I . ? w ró c ić  i nkwizyc j ę  i inne  u s taw y  
p rz e s ta rz a łe ,  s t ro n n ic tw o  d o n  C a r lo s a  o k aza ło  
się r e a k c y jn e m  i g w a l lo w n e m  n a w e t  i to  m u  
zaszkodziło .  J e d n a k ż e ,  pom im o ty c h  w sz y s t ­
kich b ł ę d ó w ,  b y ło b y  o n o  o tr z y m a ło  z w y c ię ­
s tw o ,  g d y b y  n ie  z d ra d a  M aro ta .  Z  resztą  
s t ro n n ic tw o  to  cze rp ie  sw e  siły  ze w szy s tk ic h  
s tronn ic tw , w y ją w s z y  rad y k a lu e g o .  U r o k  m o -  
t iarchji z ach o w a ł  się w  H iszpan ji  w całej sile 
Jeszcze, i to  uczuc ie  m o g ło b y  b y ło  k ied y ś  z a ­
pew nić  p rz e w a g ę  tem u s t ro n n ic tw u ,  g d y b y  b y -

porzu c i ło  w szys tk ie  p rzes ta rza łe  w y o b ra ż e n ia .
Z  d n i a  2 7 .  L i s t o p a d a .

P o w s ta n ie  w  d o lin ach  A nso i E c h o ,  tuż n ad  
granicą  f r a n c u z k ą ,  t rw a  c iąg le ,  ale n ie  zd a je  
s ,?> *eb y  się d a le j  s ze rzy ć  m ia ło ,  ow sz em  jest 
w ie  ie do  p r a w d y  p o d o b ie ń s tw o ,  że  w y s łan e  
w o jsk o  w k ró tc e  ru ch  c a ły  p rzy t łum i.  Zresztą  
p ie rw s z y  oddzia ł  w o jsk a  z 5 0  lu d z i ,  w y s ła n y  
z J a k i  p rzec iw  p o w s tań co m  W y ż s z e j  Aragonii ,  
ro z b r o jo n o  a oficera  d o w o d z ące g o  k tó ry  n a p ró -  
Zno uc ieczką  ra to w a ć  się ch < i d ,  zas trze lono .

prowincyach Baskijskich w szystko spokojnie. 
A  U s  t r y  a.

Z C z e c h ,  dnia  2 2 .  L is to p ad a .
Książę B o rd e au x  p r z j b y l  zn ó w  na  czas d łuż­

szy w gościnę  do w y so k ie j  uaszć j sz lach ty , k tó  ­
ra  czas m yś liw ski w  d o b ra c h  sw o ich  p rzep ędza .

W s z a k ż e  w y ja z d  ty c h  w ie lkich  p a n ó w  jes t t y l ­
k o  do  c za so w y .  S k o r o  p ie rw szy  śnieg spadn ie ,  
u c ieka ją  on i  z p o l a ,  k tó re  po lem  z n o w u  cala  
c zereda  u rzędn icza  zabie ra .  W  czasie w ie l ­
k iego  p o lo w an ia  n ie  ma dz iedz ic  czasu  zag lą ­
dać  pilnie w r a c h u n k i ,  a u r z ę d n ic y  ci p rzez  
spó lność  z łego sum ien ia  tak są z so b ą  złączeni, 
że  d opók i  ty lk o  można, jed en  drug iego  zasłania .  
S k o ro  ty lk o  J W .  P a n  za b ra m ę  z a m k o w ą  w y je -  
dzie, z ac zy n a  się s ta re  go sp o d a rs tw o ,  adm iu is tra -  
c y a  rozpośc ie ra  s i ę ,  jak  d a leko  ty lk o  może, 
pasie  się z sw ą  familią  na  bu jnern  pas tw isku ,  
z  k tó rego  w ed łu g  u p o d o b a n ia  s p rz ą ta ,  a w ła ­
śc ic ie low i ani z ło tó w k i  w ięce j n ie  d a j e , jak  d a ­
w a ła  k ied y ś  za pam ięci lu d zk ie j .  P od czas ,  
k ie d y  w e  w szystk ich  k ra jach  w a r to ść  d ó b r  i ich 
d o c h ó d  w  d w ó jn a só b  u r o s ły ,  pozos ta ją  o n e  
u n a sz y c h  czeskich  p an ó w  zaw sz e  n a  ty m  sa ­
m y m  s to p n iu ,  o  ile o n e  na tu ra ln ie  sam y m  p a ­
n om  się dosta ją .  B o ,  że  się k ieszenie  u r z ę ­
d n ik ó w  c o raz  b a rd z ie j  n ap e łn ia ją ,  że  ci dz ie­
d z icó w  o k ra w a ją  a z ac iężu ych  i c z y n sz o w y c h  
c h ło p ó w  u c iem ięża ją ,  j e s t  to  fak tem  od  d a w n a  
p o w sze ch n ie  z n a n y m ,  k tó reg o  trw ałość  je d y n ą  
z n a jd u je  p r z y c z y n ę  w  znan e j  v i s  i n e r t i a e .  
Zresz tą  p a n o w ie  sz lachta  sami po  w iększe j  czę ­
ści są tem u w in n i .  U  d y b y  o n i ,  zamiast w W i e ­
dn iu  i in n y c h  zag ra n ic zn y c h  m iastach  n ic cz y n -  
ności i ro zp u śc ie  się o d d a w a ć ,  p r z y n a jm n ie j  
p o ło w ę  r o k u ,  b ą d ź  la to ,  b ą d ź  j e s ie ń ,  w d o -  
b ra c h  sw y c h  p rzep ęd z i l i ,  zamiast dz ik ie  u c z ty  
i p o lo w an ia  na z łam anie  k a rk u  o b c h o d z ić ,  raz  
p rzy n a jm n ie j  w  g o sp o d a rs tw o  sw o je  rozu m nie  
w e jrz e l i ,  zamiast rap o r to m  sw y c h  u rzę d n ik ó w  
ła tw ą  d aw ać  w ia r ę ,  sami się p r z e k o n y w a ć  i 
z p o d d a n y m i s ty k a ć  chc ie li ,  n ie szczęsne  to  g o ­
sp o d a r s tw o  rych le j  c zy  późnie j  w całej sw ej 
g lo ry i  na w ie rzch  w y jś ć b y  musiało. C esa rsk ie  
w ładze  w P ra d z e  czekali  zaw sze  na  p ie rw szy  
k r o k  ze s t r o n y  sz lach ty ,  a b y  z ca łą  su ro w ośc ią  
p r a w a  zas ta rza łem u  sy s tem o w i p rz e k u p s tw a  i 
o s z u k a ń s tw a  kon iec  p o ło ż y ć ,  a książę S te fan  
jes t  mąż p o  tem u ,  a b y  z w łasne j m o c y  dzieło  
• o rozpoczą ł .  L is t ,  k tó r y ś m y  p rzed  k i lku  ty g o ­
dn iam i o tym  przedm ioc ie  do  G a z e ty  ko loń-  
skiej n a p is a l i , p rzeszed ł  do  gazet szląskich  i s a ­
sk ich ,  a  p rzez  nie d o  k ra ju  naszego. P r z e k o ­
nani jes te śm y , że sku tk i jego  n ie  b ęd ą  małe. 
N a  szczęście sp o c z y w a  in te ll igeucya i ośw iata  
n a jb a rd z ie j  w s tan ach  w y ż s z y c h ,  a w y ższe  w ła ­
d z e ,  m ianow icie  po  p ro w in c y a c h ,  b a rd z o  są 
za pos tępem  i re fo rm ą  n ie k tó ry c h  całk iem  ju ż  
n iezno śny ch  s to su n k ó w . P o d ró ż  a rc y k s ięc ia  
S te fa n a  do W i e d n i a  ma z tym celem bliską s t y ­
czność .  C h c e  o n  gab inet p. M elern icha  skło-
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nić do planu uorganizowania C zech  stosownie 
do potrzeb czasowych i u rządzeń po sąsiednich 
k ra jach  niemieckich. W a ż n e  miejsce w tych 
p ro jek tach  zajmują chłopskie stosunki gruntowe 
i dominialny zarząd dóbr  wielkich. Słychać, 
ze spodziewać się można zupełnego zniesienia 
wszystkich ciężarów i służebności,  w  ogóle 
dość powszechnego zniesienia feudalizmu, że 
u to row ać się ma droga wolnej i podzielonej po ­
siadłości gruntu. B y łoby  to złe z korzeniem w y­
r w a ć ,  a p ro jek t  takowy gotuje sposobowi my­
ślenia arcyksięcia Stefana rzetelną i trwałą chwa­
lę. Życzyć należy , aby szlachetnemu księciu 
rów nie  a może lepiej się jeszcze powiodło, an i­
żeli s try jow i jego , arcyksięciu Janow i w Sly- 
ry i.  —  O  księciu Bordeaux s łyszym y, że stau 
jego zdrowia wcale nie zadowaluia; ze miano­
wicie na  piersi cierpi i często na ciężkość o d ­
dechu  się skarży. D o  tego przyczynia się za­
p ew n e  zgryzota po  tylu om ylonych nadziejach. 
I  tak połączenie księcia Aumale z księżniczką 
ueapolitańską mocnym jest ciosem dla w ygna­
n e j familii krolewskie'j. P rz e z  to przyszło do 
zupełnego pojednania między rządzącą jeszcze 
gałęzią dom u B o u r b o n ó w  z domem O rlea ­
nów , azatem do jawnego uznania tegoż. I  dom 
cesarsko-aus tryacki wchodzi przez to  w pokre­
wieństwo z familią Ludw ika  F il ipa ,  b o  księ­
żniczka neapolitańska jest wnuczką arcyksięcia 
Karola. Zdaje się za tem , że gabinet w iedeń­
ski s tanowczy głos w radzie lej familijnej w y ­
rzek ł ;  a tym sposobem usunął wszelką wątpli­
w ość o prawności dynaslyi lipcowej i K róle­
stw a obywatelskiego. —  S ły ch a ć ,  źe rozdzie- 
lanie dyplom ów  szlacheckich w przyszłości o- 
graniczonem być  ma i do pew n y c h  zasad zre- 
dukow anem . Czas to p raw da wielki,  aleć to 
bardziej posłuży  szlachcie, aniżeli stanowi śre­
dniemu. Jes t  to jak z o rderam i:  im mniej ich 
się udzie la , tym większe’j nabierają  wartości. 
W  ostatnim ro k u  wyniesiono podobno  w całej 
monarchii przeszło 1U00 osób do stanu szla­
checkiego.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 18. Listopada.

R adzca  stanu R oux de D am iaui,  Generalny 
intendent d ób r  Księcia Leuchlenbergskiego we 
W ło s z e c h * )  d. 9. m. b. przez urzęduika jedne­
g o ,  k tórem u ponieważ się przeniew ierzył,  dał 
dymissyę, na ulicy w A nkonie napadnięty  i sz ty­
letem pięć razy  pchnięty został. Szczęściem, 
że żadna z ran mu zadanych nie jest śmierteluą.

*) K siążę Leuchtenbergr posiada, jak  wiadomo, 
w ielk ie  dobra w W io sa c ch , cenione na 5 m ilionów  
talarów.

Z R z y m u ,  dnia 48.  Listopada.
Rossyjski nadzwyczajny poseł i pełnomocny 

minister p rzy  dworze Rzymskim Ruleniew uda 
się teini dniami do F lo rency i ,  aby  tam wręczyć 
cesarskie pisma w ierzytelne, mianujące go oraz 
nadzw yczajnym  posłem i pełnomocnym mini­
strem p rzy  dworze Toskańskim. Ponieważ to 
dopiero teraz następuje a nie już przed rokiem, 
rozumiało więc w ielu ,  że P. Buteniew a obec­
ność w R zym ie jest tylko tymczasową.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 6. Listopada.

Rifaat B a sz a , minister spraw  zagranicznych, 
dostał dymissyę, jako to przewidzieć można b y ­
ło ,  a miejsce jego zajął Szekib Effendi. Tej 
soboty  zawiadomiono portę o tej zmianie. J a k ­
kolwiek od pewnego czasu była  mowa o udzie­
leniu dymissyi Rifaat Baszy, nie można jednak­
że z pewnością powiedzieć, co by ło  prawdziwą 
p rzyczyną tej zmiany. Jego  duch zgody, um iar­
kowania i jego szczere usiłowanie, aby  oszczę­
dzać drażliwości reprezentantów mocarstw za ­
granicznych, słowem jego polityka konserw a­
cyjna nie mogła długo podobać się systematowi 
wstecznemu naczelników gabinetu olomańskie- 
go ; jednakże zapewniają , że S ir  S tratford Cau- 
ning siał się n iewinnym powodem jego oddale­
nia. Zeszłej środy  poseł angielski miał audy-  
jencyę u S ułtana ,  w której donosił jego W y ­
sokości o narodzeniu  się Księcia A lfreda, osta­
tniego syna Królowej W ie lk ie j  Brytanii, i przy 
tern dał do zrozumienia Sułtanow i,  że postępo­
wanie dyw anu  mogłoby być lepsze i slosoW- 
niejsze. Jakkolw iek  ten rodzaj oskarżenia zw ró ­
cony przeciw ministrom dzisiejszym, dokonanym 
został w sposób nader  um iarkow any ,  Suita*1 
miał to mocno uczuć,  a Biza B asza ,  chcąc u- 
spokoić niechęc jego W y s o k o śc i ,  przedstawił 
Rifaat Baszę jako pow ód tych skarg, a naza­
jutrz po postanowieniu zatwierdzoną został® 
dymissya Rifaat Baszy, najbardziej umiarkowa­
nego. Szekib Effendi jest człowiekiem zupeł' 
nie oddanym  R i z a  B a s z y ,  z resztą nie ma 011 
żadnych zdolności. Podpisywał on traktat 
i 1 3 .  L ipca,  by l  bow iem  wówczas pasłem 
Londynie .  Jest to człowiek bez b a r w y  P ° |‘ 
tycznej,  bez cha rak te ru ,  k tó ry  nie tyle będz‘e 
ministrem spraw  zagranicznych jak  raczej 1’° 
średnikiem pomiędzy reprezentantami zagr® 
niczuemi a Riza Baszą. S zek ib  Effendi jest 
ten  sam poseł d y w a n u ,  k tó ry  niedaw no w 
b y i  i na W ołoszczyzu ie  dowiódł jak najlep1* ’̂ 
jak  daleko zajść może chciwość i łupiestwo ^  
rzędników  tureck ich ,  co wcalo nie mówi 
korzyść  uczciwości przyszłego ministra sp
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zagrauieznych. P ew ne  mocarstwo, rozgniewane 
tem jego niecne'm postępowaniem, protestowało 
przeciw zamiarowi mianowania go następcą Sa- 
rim Effeudego w czasie spraw y Serbii. E la  
tego każdy  się tu  dziw i,  ze dyw an  tak rychło  
zapomniał o zarzutach czynionych przez gabinet 
p rzy jazny ,  i tak inalo dba  o swą godność i p o ­
wagę za g ran icą , ab y  mianować ministrem spraw  
zagranicznych, człowieka splamionego podobne- 
mi zarzutami. Z resztą zobaczem y go na u rzę­
dzie, może tez postępowanie jego przyszłe  za­
gładzi daw ue przekroczenia.

Szkoła m edyczna w  Galala Seraj a tera sa­
rnom i rząd Tureck i poniósł wielką stratę przez 
śmierć doktora  Bernhard, zmarłego w ó6 roku  
życia. —  Okoliczność ta dow iod ła ,  ze u  T u r ­
ków idee postępow e od czasu śmierci sułtana 
M ebm eda cofnę ły  s*ę zamiast iść naprzód. 
W  rzeczy samej, k iedy w  1 8 3 4  doktór  f r a n ­
cuski p. S a lh , k tó ry  był dyrek torem  szkoły  
chirurgicznej um arł ,  wszyscy uczniowie z r o ­
zkazu Sułtana towarzyszyli  jego pogrzebowi. 
Tego roku  pomimo, że dok tó r  Bernard wielkie 
położył zasługi, zakładając szkołę, która honor  
przyuosi rządowi Tureckiem u, pomimo tego, 
że zajmował w ysokę  posadę,  której nie miał 
wcale pan Sath , żaden jednakże z uczniów 
muzułmańskich nie zn a jd o w a ł się na iego po ­
grzebie, o d b y ty m  z wielkim p rz ep y ch em . S z k o ­
ła w Galala teraz mocno tę stratę uczuje. T u r ­
ków potrzeba popychać ,  by  coś dobrego z ro ­
bili a teraz po oddauiu  szkoły w ich ręce nikt 
nie będzie miał zaufania w jej uczniach.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 23 .  Października.
Im bardziej zbliża się stanowczy dzień w y ­

boru prezydenta tein żywiej organa oby d w u  
"ie lk ich  stronnictw zajmują się obrachowauiem 
głosów na przyszłych w yborach. W łaśn ie  tez 
teraz przez miejscowe w ybory  tyle szczegółów 
o liczbowej potędze stronnictw nas dosz ło ,  że 
praw ie  z pewnością można w ykazać bilans sił 
obu  stron. \y  Arkanzas i południow ej K aro ­
linie zwycięztwo zostanie i teraz zapewnione 
demokratom, w  Pensylw auji został stanowczo 
w y b ra n y  dem okra tyczny  guberna to r ,  Schunk, 
większością o ,3 0 8  głosów kiedy w O hio  k an ­
dyda t W igosk i  zwyciężył o 2 ,0 0 0  głosów.

Georgji oba stronnictwa są prawie równej 
siły, ogóluy jednakże w ypadek  niezawodnie 
jest dla dem okratów  korzys tnym , co tem jest 
ważniejszem, że wówczas 10 głosów stanu tego 
uzyska pan Polk . —  W  O hio  8 — 1 0 ,0 0 0  
głosów abolicjouistów zwycięs two nakłoni na

stronę wigów. W a ż n e m  jest także poznanie 
w yp ad k u  wyborów, które w  wielu stanach mia­
ły  miejsce od  czasu ja k  konwencje wigów i d e ­
m okratów  w  Baltimore, ogłosiły urzędow nic  
panów C lay  i P olk  swemi kandydatami. Od­
tąd w 21  stanach w y b o ry  zostały dokonanemi, 
jednakże nie znam y liczby dw óch dem okra ty ­
cznych, południowej K aro liny  i Arkanzas. 
Z pozostałych 19, w 4 w y b o ry  b y ły  niezupeł- 
nemi, albo też o dby ły  się ^ o d  nadto wielkim 
wpływem m iejscowym , dla tego z nich n ie  
możua wyciągnąć wniosków o w yborze  p rez y ­
denta. Z pozostałych, 11  podało ogół liczb, 
a cztery ty lko przybliżone w yrachow anie  swej 
większości.  W  jedenastu pierwszych udział 
w  w yborach  ma 8 0 5 ,0 9 9  obywateli, z  tych n a  
słrouie dem okratów  by ło  4 1 5 ,9 6 7  na stronie 
wigów 3 8 9 , 1 3 2 ,  tym sposobem pierwsi o trzy ­
mują większość 2 6 ,8 3 5  głosów, W  czterech 
pozostałych stanach dem okraci otrzymali w ię ­
kszości około 3 0 0 0 ,  tym tedy  sposobem wię­
kszość ich w  ogólnem głosowaniu wyniesie 
2 9 ,9 3 5  głosów, k iedy  w roku  1 8 4 0  mniejszość 
ich wynosiła 1 0 1 ,8 8 9  głosów.

S P R Z E D A Ż  P U B L I C Z N A ,  
celem rozporządzenia  się.

S ą d  N  a d z i e in i a ń k i w  P o z n a n i u .
D o b ra  z i e m s k i e K r z e s i n y  wraz z folwarkiem 

P o r  ż y w n o  w powiecie P oznańsk im , przez  
D yrekcyą  Ziemstwa oszacowane na 25646 Tal.  
3 sgr . , mają być

d n i a  3. L i p c a  r. 1 8 4 5 .  
p rze d p o łu d n iem  o g o  d ż i n i e  10 t e j  w  miejscu 
zw ykłych  posiedzeń sąd o w y c h  sprzedane.

Taxa wraz z w ykazem  hipotecznym i w aru n ­
kami przejrzane b y ć  mogą w  właściwem biórze  
S ądu  naszego.

P oznań ,  dnia 23. Listopada 1844.
K r ó  1. S ą d N a d z i e i n i a ń s k i ; W y d z i a ł u  I.

T r o c l a m a .
D okum en ta  nas tępujących zapisanych i za­

p łaconych  wierzytelności zaginęły:
1) Dokum ent no ta ryack i Jo śk i  Hirsza G rau-  

p y  z dnia 22 Października 1824. r. i 26. Lutego 
1827. rM z którego dla kupca Sandel l l i rsch  E u -  
lenburg  z W rie ce n  485 Tal. z prowizyą, na nie­
ruchomości Michała Ja k u b a  Z irker  w M iędzy­
chodzie Nr. 199. R ubr .  III. Nr. 2. Vol. 35. pag. 
337. es decreto z dnia 19. Kwietnia 1827. r.

2 )  D okum ent sądow y  z dnia 10. W rz e ś n ia  
1829. r . ,  z k tórego garbarz Kaufmann w  M ię­
dzychodzie  względem 50 Tal. i p ro w izy ą ,  na  
w ia tyk  w d o w y  Jo a n n y  D o ro ty  Nchring z W u -  
tków  w ynoszący  rocznie 20 Tal. immitowany 
zos ta ł ,  i k tó ry  dla niej z działów z dnia 5. 
C zerw ca  1824. r. na nieruchomości piekarza 
Hessy  w  M iędzychodzie Nr. 85. R ub . U. Nr.  6.
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V oh 33. png 289. ex dec re lo  z dnia 2. Maja 
1825. r. resp. z dnia 28. W rz e śn ia  1829. r.

3 )  P ro to k u ł  sądow ny  z S ym onem  Baumann 
z dnia 29. Sierpnia 1804. r . , na k tórym  dla jego 
zony  S iny z B endyxów  na jego nieruchomości 
w  M iędzychodzie Nr. 55. Vol. 32. pag. 577. 
R ubr .  IIi. Nr. 7. 1650 Tal. ex decreto z dn. 27. 
L is topada 1805. r .  jest ingrossowano.

Następujące  zapisane wierzytelności są zap ła­
cone i mają b yć  w ym azane , lecz na nie brzmiące 
dokum enta  i k w ity  wierzycieli nie mogą być 
dostawione.

4) 250 T a l . ,  k tóre  na fundamencie obligacyi 
z dnia I. G rudnia  1802. r. dla handlu braci Le- 
w y n  w Landsbergu  n W a r t ą  na nieruchomości 
w  Międzychodzie Nr. 55 Vol. 32 pag. 577. 
Kub. III. Nr. 2. ex decreto  z dnia 1. G rudnia  
1802. r.

5 )  180 Tal. |w z łoc ie ,  k tóre  dla zamężnej 
Szw abach  urodzone j Rikel Itzig jako Ulata bez 
oznaczenia dokum entu  lub  t e ż  dekretu  ingros- 
sacyjnego, ta m ie  l \u b r .  III. Nr. 5.

6) 300 Ta!.,  k tóre  na fundamencie zapisu są­
dowego z dnia 11. Lutego 1805. r. dla K arola 
Augusta M eissner,  ex decreto  z dnia 11. C z e r ­
w ca 1805. r. t a m ie  R ub . III. Nr. 8.

 ̂ 7) 125 Tal. 22 sgr. 3  fen. jako pro testacva dla 
G abryela  Hirsza w  Skwierzynie  ex decreto z dn. 
5. Sierpnia 1805. r.,  ta m ie  Rub. I l l  Nr. 9. bez 
oznaczenia dokumentu.

8) 20 0  T a l z p ro w iz y ą  p o  6 o d  s ta ,  k tóre  
jako  za leg ło ść  z c e n y  k u p n a  dla S z y m o n a  M o y - 
ie sza  Baumann z um ow y  z dn. 6. Stycznia 1803. 
r. z Józefem  J o s k e  na dniu 26. Maja 1799. r. na 
nieruchomości Jo śk i  w Międzychodzie Nr. 145/6. 
Vol.  34. pag. 349. R u b .  III. N r.  3. zapisane, na 
dniu 14. Sierpnia 1804. r. kupcow i G abrye low i 
Hirszowi w Skwierzynie sądow nie  cedowane, a 
na dniu 22. Sierp. 1804. r. są subiugrossowane.

W z y w a ją  się zatem wszyscy ci,  k tó rzy  do 
opisanych 8. w ierzytelności i na nie w y s ta w io ­
nych  instrum entów  jako właściciele, sukcesso- 
yow ie,  cessyonarze ,  zastaw nicy lub  t e i  inne 
pap iery  posiadający, lub k to  w  ich praw a wstą­
p ił ,  ab y  takow e w  terminie

n a  d n i u  26.  M a r c a  1 8 4 5 .  r. 
zrana o 10. godzinie przed Ur. Assessorem Sądu 
G łów nego  L e o n h a r d  oznaczonym  usprawie­
dliwili,  g d y i  inaczej zostaną z takowemi p re,  
k ludow an i ,  i w ieczne milczenie nakazane im 
będzie.

M iędzychód , dnia 19. W rz eśn ia  1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Znaczny  swój zapas dobrego  p i w u  B a >  
u a i ' s k i c g u  tak w  bu te lkach  ja k o  i w becz­
kach polecają

Sawińsłii «)'■ tjanibert
w  Poznaniu p rzy  u licy  W ro c ław sk ie j  Nr. 9.

T rz y  lub pięć d u iy c h  sy palni do zboia, przy  
samej rzece, stoją zaraz do wynajęcia u 

F  r. S e i d e m a n n 
na tylue'm C hw aliszewie Nr. 5.

W y s o k i e j  s z l a c h c i c  i s z a n o w n e j  P u ­
b l i c z n o ś c i  p o l e c a  p o d p i s a n y  s w o j e

śn iad an ia , ob iady i kolacye*
jako też wszelkie podług upo­

dobania potrawy,
z a p e w n i a j ą c ,  i e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  
j a k  n a j l e p i e j  w y k o n a .

T a k i e  b r a ć  m o i  n a  o d e  m n i e  o b i a d y  i 
k o l a c y e d o  d o m u .

P r z y t e m  p o l e c a m  d o b r a n y  s k ł a d  m ó j  
d o b r y c h  w i n  p o  n a j u  m i a r k o  w  a ń s z y c h  
cenach. MM O ł zsdl uh f'ł *.

k u c h a r z  i e k o n o m  k a s y n a .  
P o z n a ń ,  u l i c a  W  i I h e 1 m o w s k a N r. 1.

M i i r s  g i e l t l y  E B e r l i u s k i e j .

D nia 2 Grudnia 1844.
S io- i N a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

golo- 
w izuą

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Nowej
Obligi m iasta U e r l i n a .............

> G dauska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

- * W . X P o zu a i.sk
» dito

Pruss. W schód . 
» P o m o rsk ie . . 

M arch. Elek.iN '. 
• - Sziąskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal, .
D isc o n to ......................................

A k c j e
D rogi ie l. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd. - Lipskiej . 
Obligi wpierw . M agd.-Lipskie 
D rogi ie l. Berl.-A iihaltskiej . 
Obligi wpierw . Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. E lberlehl. 
Obligi upierw DysseJ.-Elberf.
D rogi zet. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rządu garantow ane. 
D rogi żel. H crliusko-Frankfort. 
Obligi upierw . B erl.-F rankfort. 

» żel. G óruo-Szłąskiej . .
• dito Lit. U ..
- Berl.-Szcz. Lit. A. i B.

“ . - M agdeb.-Halberst
Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
Oliilgi upierw. AVrnc. tSzw.-Fr. 
Dr. żel. Iloun-K olońskiej . . .
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99*
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192

184*
103*
149*

91*
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79
96*

160

116*
107*
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C e u y  t a r g u w c
w mieście

P o z n a n i u .

D nia 2. Grudnia. 
1844. r.

od

Pszenicy  szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. .
O w sa  . dt. .
Tatarki dt .
G rochu . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S ło m y  kopa . . 
M asła garniec .

fen.
do

T»\. »gr f e n
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